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PRZEZ KOLOROWE SZKIEŁKA
Któż z nas nie p am ię ia  zabaw y z 

dziecinnych lat, po legające] n a  pa trze ­
niu przez kolorowe szkła? Gdy się p a ­
trzyło przez szkło zadym ione—w szyst­
ko, naw et słońce, w yglądało  ponuro. 
Gdy się spog lądało  przez szkło różo­
we — św iat w ydaw ał się przyjem ny i 
radosny.

Burza wojny, która zdruzgotała i w y­
koleiła miljony ludzi — pow oduje, że 
miljony te w yczekują z upragnieniem  
na taki koniec wojny, któryby bodaj 
w części napraw ił ich osobiste i naro ­
dow e krzywdy. Pragnienia te są  tak  
silne, że ludzie sp o g ląd a ją  na  toczące 
się zm agania wojenne, jakby  patrzyli 
przez kolorowe szkła.

W społeczeństw ie polskim  szczegól­
nym powodzeniem  (ze zrozumiałych 
zresztą względów) cieszą się szkiełka 
różowe. W ystarczy nalot ty s iąc a  bom ­
bow ców  brytyjskich na  Kolonję, ab y  
mnóstwo ludzi twierdziło: „Po takich  
nalo tach  Rzesza m ust pęk n ąć”. W y­
starczy d łuższa rów now aga sił na  
froncie sowiecko-niem ieckim  i b rak  
błyskaw icznych niem ieckich zwy­
cięstw , ab y  stw ierdzono: „W tych w a­
runkach żołnierz i społeczeństw o nie­
mieckie m usi poznać bezcelow ość 
walki, front niemiecki musi się z a ła ­
m ać”. Ludzie, pa trzący  n a  św iat przez 
różowe szkiełka, skłonni są  liczyć m ie­
siące, dzielące nas od upragnionego, 
zw ycięskiego końca wojny.

Ale w ystarczy jakieś jedno efek­

towne pow odzenie w roga (naprzykład  
— upadek  Tobruku), by  natychm iast 
zdenerw ow ana dłoń cisnęła o ziemię 
szkiełko różowe i przystaw iła  do oka 
szkło ciemne: „W szystko stracone! W 
tych w arunkach w ojna c iągnąć  się 
może jeszcze lat p ięć!”

W śród nas, Polaków, jest wielki od­
setek  uczuciowców. D latego też do­
niosłym obowiązkiem  p rasy  podziem ­
n e j  jest m iarkow anie uczuciowych o- 
cen sytuacji. „Biuletyn Informacyjny” 
w ciągu swej służby, trw ającej od li­
si o p ad a  1939 r., s ta ra ł się uporczywi© 
patrzeć na  św iat bez szkiełek. Musi­
my przyznać, że brak  szkiełek różo­
wych denerw ow ał niektórych czytelni­
ków. Jednych denerw ow ało to, że ni© 
cieszym y się z jak iegoś paktu , z k tó ­
rego „należało się” cieszyć. Innych to f 
że nazyw am y po mieniu klęski sojusz­
ników i zw ycięstw a wrogów. Że ni© 
piszem y nic o spodziew anym  „lada  
m iesiąc” końcu wojny. Ani o przy­
szłym Imperjum Polsk:m, ciągnącym  
się od H am burga po Don. Z drugiej 
strony — am atorzy szkiełek czarnych 
też kierow ali do nas pretensje: głów­
nym zarzutem—to naw oływ anie przez 
nas do liczenia przedewszystkiem na 
nasze własne, polskie siły, a  szczegól­
nie na siły K r a j u .  „Czyż rozb ita  
Polska mÓże być zdolna do przeciw ­
staw ienia się potęgom , którym nie po­
trafią  dać  rady  zw alczające je olbrzy­
my w ojenne?” — szepcą posiadacz© 
szkiełek czarnych? Ludzie ci, gdy  pi*
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szemy, że upadek  Tob raku i cofnięcie 
się Anglików w głąb  Egiptu - - jest po ­
rażką na  trzeciorzędnym  froncie —* już 
zgóry b ę d ą  wiedzieli, że łakie tw ier­
dzenie, to tylko „robienie p ro p ag an ­
d y ”.

Patrzenie n a  św iat przez szkła kolo­
row e d a je  n iew ątpliw ie w e le  w 2 .1 u 
szeń. Ma jednak  tę  przykra w łaści­

wość, że zbliża am atorów  szkiełek do... 
wieku dziecięcego i do dz’e c e c e g o  
poziomu rozum owania. Stąd morał* 
przyzwyczajajm y się patrzeć na św iat 
„gołym okiem”. Nie jest to rzeczą ła ­
tw ą. Ale bardzo, bardzo pożądaną . 
O szczędza bowiem gorzkich zaw odów  
i przygotow uje do udziału w rzeczywi­
stych w ydarzeniach.

Nowy Ład Roosevelta
Jaki będzie przyszły ustrój gospo­

darczy  św ia ta  i Polski? Oto pytanie, 
które dręczy dziś wszystkich tych, k tó­
rzy w idzą i czują bezm iar wyzysku i 
krzywd, gnębiących  człow ieka w u- 
stro jach  kapitalistycznych. Zarówno 
kapitalizm  p r y w a t n y ,  jak  i k a ­
pitalizm  p a ń s t w o w y ,  w prow a­
dzony w państw ach  totalnych, - -  nie 
w zbudzają w n as zaufania. Czujemy, 
źe p raw d a  leży gdzieindziej. P raw da 
znośnej, ludzkiej egzystencji; znośnej, 
ludzkiej spraw iedliw ości społecznej.

Jest rzecbzą zdum iew ającą, jak  m a­
ło w Polsce wie się o tern, iż jednym 
z „poszukiw aczy p raw dy” społecznej 
jest nikt inny, tylko dzisiejszy prezy­
dent Stanów Zjednoczonych — F ran­
klin Roosevelt wraz z jego słynnym 
„New D eal” (Nowym Ładem). W m ar­
cu 1933 r., w kilka dni po objęciu p re­
zydentury, Roosevelt rozpoczął p race  
n ad  gruntownym uzdrowieniem  go s­
podark i Stanów  Zjednoczonych, znaj­
dującej się w tedy  w największym  kry­
zysie gospodarczym . Główne w łaści­
w ości reform R oosevelta są  n as tęp u ją ­
ce:

1. G ospodarka zosta ła  p o d d an a  
„ s p o ł e c z n e j  k o n t r o l i "  (so­
cial control), k tó ra nie m a nic w spól­
nego z kontrolą państw ow ą. Sprawuje 
ją  s a m o r z ą d  producentów  p o ­
szczególnych gałęzi przem ysłu i  rol­
nictw a. Producenci są  zachęcan i do 
sam orzutnego zaw ieran ia umów o ucz­
ciwej konkurencji, gw aran tu jących  
równocześnie p r a w o  d o  z r z e ­
s z a n i a  s i ę  p r a c o w n i k ó w  
I warunki pracy, oraz poddających  
się dobrowolnie ogólnej kontroli p re ­
zyden ta  i urzędów „Nowego Ładu” 
K ażda g rupa produkcji m a możność 
zorganizow ania się w oparciu o ułożo­

ny przez sam ą siebie „k o d e k  s”. 
Tym sposobem  zaw iązano około ty ­
s ią ca  związków. P rzedsiębiorstw a zrze­
szone — oznaczone niebieskim  orłem 
i napisem  „Członek NRA” — korzysta­
ją  z szeregu  upraw nień, m.in. z akcji 
kredytowej „Nowego Ładu”. Przymus 
należenia do zrzeszeń jest tylko m oral­
ny — co w ięcej, zdarza się, że niektó­
re z „kodeksów ” są  skarżone w s a ­
dach  przez przeciwników i uchylane 
przez sąd  najwyższy. Ale z r z e ­
s z e n i a  p r o d u c e n t ó w  \ 
z w i ą z k i  r o b o t n i c z e  pozo­
stają w życiu doniosłym czynnikiem, 
spraw ującym  ł ą c z n i e  z p a ń ­
s t w e m  d e m o k r a t y c z n y m  
kontrolę nad gospodarką. Kontrola ta 
jest dobrowolna, a  nie przym usowa. 
Jest społeczna, a nie państwowa.

2. Do ożyw ienia gospodarczego  Ro- 
osevel dążył za pom ocą reformy 
w alutowej, akcji kredytow ej, odd łuże­
nia, inwestycyj, robót publicznych itd. 
V/ dużym stopniu p lany  Roosevelta u- 
dały  się i zostały przerw ane dopiero  
przez oznaki zbliżającej się wojny. 
Faktem  jest, że dem okratyczny rzad 
am erykański przeprow adził tak  olbrzy­
mie roboty publiczne, o jakich mie śni­
ło się w Niemczech czy W łoszech (np. 
ta m a  Boulder), że już w 1933 zorgani­
zował d o b r o w o l n ą  służbę pra­
cy, że przeprow adził bardzo  śm iała 
politykę kredytów  pieniężnych bez 
żadnych złych d la  gospodark i skut- 
ków .

3. Roosevelt sta le  w ykazuje, że 
- w łaściw ym  kluczem do rozw iązania

kryzysów gospodarczych jest nowy 
podział dochodów  w społeczeństw ie, 
„nowe tasow an ie”. Aby przezw yciężyć 
bezw ład gospodarczy  trzeba zwięk­
szyć siłę nabyw czą szerokich mas. Wy
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kazuje, że nie tylko w zględy ideowo- 
społeczne, ale  w prost interes gospo­
darczy w ym aga dokonania przebudo­
wy społecznej. „O dbudow a gospodar­
cza zależy od uznania motywów spo­
łecznych bardziej szlachetnych, niż 
zwykły zysk p ien iądza" (Roosevelt). 
W reszcie Roosevelt podkreśla , że sp ra ­
wam i najpilniejszym i jest zapew nienie 
każdem u człowiekowi potrójnego bez­
pieczeństw a: m ieszkania, środków u- 
trzym ania (t.j. pracy)* i ubezpieczeń 
od chorób i klęsk.

„Nowy Ład" R oosevelta zaczął być

Z a g r a n ic a

DZIAŁANIA WOJENNE

B i t w a  o E g i p t .  W ypadki, 
rozgryw ające się w Północnej Afryce— 
przeb iegają  nadzw yczaj szybko. 21 
czerw ca, najniespodziew aniej zarów ­
no d la Anglików jak i d la  Niemców, 
p ad ł Tobruk. U padek tej ważnej tw ierr 
dzy, jak i poprzednie ciężkie wałki w 
pustyni — m usiały silnie nadw yrężyć 
crm ję bry ty jską; p rzew aga wojsk p an ­
cernych oraz pojazdów  m echanicznych 
„osi" by ła tak  w yraźna, że dowódz­
two brytyjskie zdecydow ało nie ryzy­
kow ać obrony pogranicznych libijsko- 
egipskich fortyfikacyj (Capuzzo, Sidi 
Omar, Halfaya, Solum) ;i fortyfikacje 
te oddało bez walki. Dowódca VIII ar- 
mji brytyjskiej, śc iągnął możliwie n a j­
szybciej oddziały  frontowe w alczą­
cych wojsk w rejon portu M arsa Ma- 
truk. Port ten, położony około 300 km. 
od Tobruku i tyleż od A leksandrji, 
stanowi główny rejon fortyfikacyjny, 
broniący dostępu  do Egiptu. Tym spo­
sobem  brytyjczycy p rag n ą  zyskać po­
moc p r z e s t r z e n i .  Przestrzeń 
pustynna dzieli wielkimi od leg łośc ia­
mi arm ję Rommla od jej m agazynów, 
a  równocześnie przybliża front walki 
do głównych baz zaopatrzen ia Brytyj­
czyków. W dniu 27 czerw ca zaczęły 
się pod M arsa Matruk pierw sze walki, 
przyczem  Rommel zarówno n ac ie ra  od 
zachodu  jak  też usiłuje obejść M arsa 
M atruk .

Z P alestyny i Syrji forsownie dążą

w prow adzany w Stanach w 1333 r. 
W prow adzany stopniowo, nie n ak a za ­
mi 4 „ukazam i", lecz przekonywaniem  
i zachętą. W ojna przerw ała te  p race  
przebudow y jakby  w połowie drogi. 
Jeżeli przypom inam y je dziś społeczeń­
stwu polskiemu, to nie d latego, ab y ś­
my uw ażali je za  specja ln ie p rzydatne 
do w arunków  polskich. Sądzimy jed­
nak, że rzeczą ciekaw ą jest znać p o ­
g lądy  człow ieka, który kieruje dziś 
wojną, a  za  czas pew ien w yw ierać b ę ­
dzie olbrzymi wpływ na kierownictwo 
spraw  pokojow ych św iata.

na front posiłki brytyjskie. Z Włoch — 
spraw nie ii licznie p łyną posiłki d la  

' „Osi", przyczem posiłki te w yładow y­
w ane są  już w Tobruku i w Sidi B ara­
ni W pow ietrzu — przew aga lo tnictw a 
„osi". Rozpoczynająca się bitw a o 
M arsa Matruk — jest bitwą, która być  
może decyduje o losach  Egiptu.

O pinja ang ielska odczuła klęskę 
pod Tobruk silniej, niż którąkolw iek z 
dotychczasow ych porażek. 'Z d a ją  tam  
sobie spraw ę, że front egipski je s t 
frontem trzeciorzędnego! znaczenia, że 
o praw dziwych losach wojny decydu­
je w pierwszym  rzędzie położenie n a  
W yspach Brytyjskich oraz transporty  
przez Atlantyk. Tern nie mniej am bicja 
Anglików jest bardzo dotknięta. Po raz 
pierw szy od dwóch la t w Izbie Gmin 
złożono wniosek nieufności w stosun­
ku do rządu Churchilla.

F ii h r e r p o w i e d z !  a 1... W lu­
tym bieżącego  roku w Rzeszy i w k ra ­
jach okupowanych rozplakatow ano 
w yjątek  z mowy Hitlera, w którym n a j­
tłustszym drukiem podane zostało zd a­
nie: gdy nadejdzie w iosna, gdy pro­
mienie słoneczne stopią śniegi i osu­
szą drogi —■ arm je niem ieckie ruszą 
znów niepow strzym anie w g łąb  Rosji, 
by do reszty zniszczyć wroga.

Jak w iadom o — w iosna już daw no 
minęła. Jeszcze tylko cztery m iesiąca 
dzieli Rosję do okresu jesiennych roz­
topów. Tymczasem front sow iecko-nie­
miecki nie uległ zmianie. Potężne ar- 

niem ieckie nie rozpoczęły jeszcze 
w łaściw ych działań  ofensywnych. Być 
może la d a  dzień ruszą naprzód — ale  
dwóch straconych bezcennych m iesię­
cy nic już wrócić nie zdoła. O przyczy-
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nach  fata lnego  d la  Niemiec oczekiw a­
n ia  — dowiem y się, niestety, dopiero 
kiedyś, z łiistorj.i.

W tygodniu spraw ozdaw czym : 1. Se­
w astopol broni się, zasilany  posiłka­
mi sowieckim i od strony morza (nie­
ustanne. szturm y n a  tw ierdzę trw ają  
od 5 czerwca!), 2. Lokalne kilkudnio­
we, silne n a tarc ie  niemieckie, prze­
prow adzone 30 dywizjam i n a  po łud­
niowy w schód od Charkow a, dopro­
w adziło do w yrów nania frontu i zdo­
by c ia  w ażnego w ęzła kolejow ego — 
Kupjańsk. 3. Rozpoczęły się działan ia 
pod  Kurskiem.

R ó ż n e .  — W ciągu tygodnia An­
glicy dwukrotnie bom bardow ali drugi 
co do w ielkości port Rzeszy — Bremę, 
przyczem  w pierwszym  z tych nalotów  
brało  udział ponad  "1000 bombowców; 
zniszczenia portu, stoczni i fabryk s a ­
molotów — a  także zapew ne i m iasta  
— ogromne.

— Utworzony został sztab operacy j­
ny sił zbrojnych am erykańskich w Eu­
ropie. W odzem Naczelnym Stanów  w 
Europie m ianow any został gen. Eisen­
hower.

— Rząd Stanów Zjedn. w prow adził 
konw ojow anie statków  handlow ych 
wzdłuż atlan tyck ich  w ybrzeży Amery­
ki W spółdziała w tern flota w ojenna 
Meksyku. Musi to zmniejszyć straty  
am erykańskiego tonażu.

— Koło Aleutów skup ia ją  się w ięk­
sze siły pow ietrzne i m orskie japoń­
skie i am erykańskie.

SOJUSZ BRYTYJSKO-SOWIECKI 
A SPRAWY POLSKIE

Minęło już trzy tygoudie od ogłosze­
n ia  trak ta tu  przym ierza bryt.-sowiec- 
kiego. Zarówno w ypow iedzi mężów 
stanu , jak i g łosy p rasy  m iędzynarodo­
wej, a  przedew szystkiem  uchw ały Pol­
skiej Rady Narodowej oraz Polskiej 
Rady Ministrów, obradującej w obec­
ności P ana P rezydenta Rzplitej, — 
w szystko to w yjaśniło w pewnej m ie­
rze rzecz nas najbardziej obchodzącą: 
stosunek nowego trak ta tu  do spraw  
naszych granic wschodnich.

Zdaje się być rzeczą pewną, że trak­
tat nie zaw iera  dodatkow ej umowy 
tajnejj, dotyczącej gran ic zachodnich 
Sowietów. S praw a gran icy  polsko-so­

wieckiej pozostaje n ad a l w zaw iesze­
niu. Sowiety w dalszym  ciągu  nie chcą 
stw ierdzić, że w w ypadku pom yślnego 
d la  nich zakończenia wojny s ta n ą  u 
granic polskich z 1939 r., t.j. u granic 
trak ta tu  ryskiego, N atom iast pod n a ­
ciskiem am erykańskim  ,i brytyjskim  
Sowiety przyjęły w  trak tac ie  formułę 
o wyrzeczeniu się zaboru cudzych 
ziem i narzucaniu  sąsiadom  ustroju 
w ew nętrznego. Form uła ta  daje  nie 
tylko Polsce, ale  również i jej ang lo ­
saskim  Bprafmierieńcom podstaw ę do 
tłom aczem a rozbieżności poglądów  
sow iecko-polskich na  korzyść Polski. 
W czasie rozmów Moiofowa, - poprze­
dzających  zaw arcie trak ta tu  w Londy­
nie, oraz późniejszych w W aszyngto­
n i e  — Anglicy i Am erykanie popierali 
ii p o p ie ra ją  punkt w idzenia Polski, a 
nie Sowietów co do przyszłych losów 
w schodnich ziem Rzplitej i jak się 
zdaje — krajów  Bałtyckich, a  szcze­
gólnie Litwy.

WYNIKI NARAD WASZYNGTOŃSKICH

27 czerw ca Churchill wrócił sam olo­
tem do Londynu. N astępnego dn ia o- 
głoszono w Waszyngtonie i Londynie 
nas tęp u jący  komunikat:

„W ciągu  tygodniow ych n arad  Roo­
sevelt i Churchill omówili w szystkie 
spraw y, zw iązane z w ojną n a  lądach  
i morzach. Wzięto pod uw agę złe i do ­
bre strony obecnej sy tuacji wojennej. 
Z astanaw iano się nad  b łędam i i nie 
zlekcew ażono potęgi n ieprzyjaciela i 
jego zasobów .

W zakresie produkcji obraz państw  
sojuszniczych p rzed staw ia  się n as tę ­
pująco: nie osiągnięto  w praw dzie
jeszcze maksim um  produkcji m iesięcz­
nej, lecz zbliżono się do niego w znacz 
nym stopniu. N ieprzyjaciel w yrządza 
pow ażne szkody żegludze handlowe} 
obu państw , lecz budow ą nowych s ta t­
ków, k tóra postępu je we w zrasta ją ­
cym tem pie, w niedługim  czasie, uzu- 
pełni braki. Ponadto zastosow ane zo­
stan ą  nowe środki, zm ierzające d a  
zm niejszenia strat, w yrządzonych przez 
nieprzyjacielskie łodzie podw odne.

W pełni uznaje się i podziw ia b o h a­
terski opór Chin i Rosji. Powzięto pew ­
ne plany, skierow ane przeciwko Ja- 
ponji, których celem jest niesienie po-
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m ocy Chinom . O m ów iono szczegółow o 
p rzysz łe  o p e ra c je  w o jenne, k tó re  b ę d ą  
p o d ję te  p rzeciw  Rzeszy ii o d c ią g n ą  s i­
ły  n iem ieck ie  z frontu ro sy jsk ieg o  n a  
in n e  te re n y  w alk i.

Prez. R oosevelt i p rem jer C hurchill 
sp o ty k a li się  już ze" so b ą  d w ukro tn ie : 
w sie rp n iu  ,i g rudn iu  1941 r. S y tu ac ja  
o b e c n a  p rz e d s ta w ia  się  n iew ątp liw ie  
znaczn ie  lep ie j, niż w cza s ie  sp o tk ań  
po p rzed n ich " .

RÓŻNE v

N a n iezam ieszk a łe j części w y ­
b rzeża  b razy lijsk ieg o  w ykry to  ta jn ą  
b a z ę  z a o p a try w a n ia  n iem ieck ich  łodzi 
po d w o d n y ch .

— W C zech ach  w ym ordow . 600 ofiar 
w zw iązku  z zam ach em  n a  H eidricha. 
D ruga  w ieś — L eża ty  — z o s ta ła  zrów ­
n a n a  z z iem ią.

— P rzyw ódca  n ac jo n a lis tó w  h in d u ­
sk ich  P an d it N ehru ośw iadczył,, że c e ­
lem  w szystk ich  Plindusów  je s t n ie p o d ­
leg ło ść . Jed n ak  o czy w is tą  fa n ta z ją  je s t 
p rzy p u szczać , że Ind ie  m o g ą  otrzym ać 
ją  z rąk. Japon ji lub  jej. sp rzym ierzeń ­
ców .

— B razylja  p o w o ła ła  p o d  b roń  3 o- 
s ta tn ie  roczniki rezerw istów  Port Rio 
d e  Jane iro  zo sta ł z am in o w a n y /

SPRAWY POLSKIE

— D w udziestu  dw óch  członków  p a r ­
lam en tu  b ry ty jsk ieg o  złożyło w niosek , 
p o tę p ia ją c y  o k ru c ień stw a  n iem ieck ie  
w Polsce. W niosek  ten  p o d a je , że od 
p o czą tk u  w ojny  zg inęło  w  Polsce
150,000 ludzi, z am o rd o w an y ch  przez 
N iem ców . P ó łto ra  m iljona  w yw ieziono 
n a  robo ty  p rzym usow e do Rzeszy. Po­
n a d  d w a  m iljony ludzi p o zb aw io n o  do-

K raj
DOKUMENT PRUSKIEJ NIENAWIŚCI*

N aród  po lsk i, k tó ry  p ie rw szy  chw ycił 
za  oręż w obron ie  sw ej w olności i k tó ­
ry  po  dziś dz ień  toczy  z a ż a rtą  w a lk ę  
z N iem cam i w szędz ie  gdzie  ty lko  to 
je s t m ożliw e, je s t n a ro d em  n a jb a rd z ie j 
zn ienaw idzonym  przez n a jeź d źcę  z po-

bytku, w y rzu ca jąc  ich z Polski Z achód- 
niej do  Środkow ej. W niosek  ż ą d a , a b y  
Izba  Gmin z o b o w iąza ła  się do u k a r a ­
n ia  w p rzyszłośc i p rze s tęp s tw , p o p e ł­
n ionych  przez N iem ców  n a  P o lak ach . 
P r z y  tej okaz ji p r a s a  a n g ie lsk a  p rzy ­
pom ina, że P o lska  jest jedynym  p a ń ­
stw em , k tó re  nie w y d a ło  ze s ieb ie  ż a d ­
n ego  zd ra jcy , go tow ego  w sp ó łp ra c o ­
w ać  z w rogiem .

— A m b asad o r po lsk i w Rosji prol. 
Kot w y sła ł p o d z ięk o w an ie  do r z ą d ó w  
a n g lo sa sk ic h  za  d o s ta rc z e n ie  d la  ta m ­
te jszych  Polaków : 700.000 p a r  o b u w ia  
oraz ty leż pończoch  i sk a rp e t, 500,000 
p łaszczów , 300.000 sw etrów , 400.000 k o ­
szul.

— Gen. B oruta-Spiechów icz, k tó ry  
n a ' w ezw an ie  N acz. W odza p rzyby ł do  
Londynu, w  w y w iad z ie  udzie lonym  
„D ziennikow i Polskiem u" p o w ied z ia ł: 
„Polak , k tó ry  p rzeb y ł la t a  w o jny  w  
Rosji jes t n a jlep szym  m a te ria łem  n a  
żo łn ierza  nie ty lko  p o d  w zg lędem  m o­
ralnym , a le  i fizycznym . Z dołał p rz e ­
trw ać  n a p ra w d ę  c iężk ie  w aru n k i eg zy ­
stencji. P otrafi z w ielu  rzeczy  zrezy ­
gnow ać. Z p o godnym  uśm iechem  zno­
si n ieb y w a łe  tru d y  w u p a le  i n a  m ro­
zie".

— R ząd Polski w L ondynie s tw ie r­
dził, że  N iem cy w P o lsce w ym ordow ali

' 700.000 żvdów .
— Do Rzeszy przyby ło  w tym  roku  

124.089 robo tn ików  z G en. Gub., w  tym
88.000 n a  rolę.

— R ad a  M inistrów  u ch w a liła  p ro ­
jekt d ek re tu  P rezy d en ta  o o rg an izac ji 
n acze ln y ch  w ładz  w ojskow ych  w c z a ­
sie w ojny.

— Polskie rad io  z N ow ego Y orku 
doniosło , że w D ach au  zm arł Boy-Że­
leński.

śród  w szystk ich  n a ro d ó w  Europy* 
zam knię tych  w  w ięzien iu  h itle ro w sk ie ­
go w ład z tw a . W tęp e j i bezm yślnej 
n ien aw iśc i o k u p an t s ta ra  się od  p o ­
czą tku  sw ych  rządów  n a  z iem iach  
Polski zniszczyć w szelk i w idom y ś la d  
n a szeg o  p a ń s tw a , łu d ząc  się  n a d z ie ­
ją , że u d a  m u się za trzeć  n aw e t p a ­
m ięć w ielu  w ieków  n asze j h istorii. Po 
zn iszczeniu  g o d ła  R zeczypospolite j u- 
su n ię teg o  zew sząd , po  ty s iączn y ch
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bezow ocnych p róbach  w ym azania i- 
m lenia Polski ze w szystkich dziedzin 
naszego życia, przyszła kolej na m od­
litwy pow tarzane w ciągu  w ieków w 
naszych kościołach. Tak zw any rząd 
„Gen. Gub." w ydał w końcu m aja je 
dyne w swoim rodzaju zarządzenie, 
n akazu jące  usunięcie z modlitw, li ta ­
nii i pieśni kościelnych wszystkiego, 
cc łączy się z Rzeczpospolitą. Polskie 
w ład ze’ kościoła rzym sko-katolickiego 
otrzym ały polecenie usunięcia między 
innymi słów „Królowo Korony Pol­
skiej" z litanii do Matki Boskiej. 
Dzień 3. M aja nie może być -— w edle 
słów zarządzenia niem ieckiego — ob­
chodzony jako święto Najświętszej 
Marii P anny / Patronki Korony Polskiej. 
Podobne zakazy  dotyczą dn ia  15 sierp­
n ia  — rocznicy zw ycięstw a nad  feoSsze- 
wiko.raii i 10 .październ ika — rocznicy 
zw ycięstw a pod Chocimem. Czytelnik 
sam  osądzi, jak św ietnie „zgadzają 
się" dw a ostatn ie zakazy z mowami 
Hitlera i F ranka strojących się w zbro­
je obrońców chrześcijaństw a. W alka 
Niemiec z m odlitw ą po lską nie jest 
zresztą w ynalazkiem  hitlerowskim. 
Jeszcze cesa rsk a  Rzesza zab ran ia ła  
dzieciom polskim we W rześni modlić 
się po polsku. Pam iętam y jakie dało 
to wyniki. Zaślepienie i n ienaw iść k a ­
zały jednak  zapom nieć o tym Niem­
com. Jeszcze raz potw ierdza się s ta ra  
p raw da, że „kogo chce Bóg pokarać, 
temu rozum odbiera".

ŁAJDACKA ROBOTA. W końcu m aja 
ukazał się pierw szy num er nowego 
w ydaw nictw a kom unistycznego w Pol­
sce p.t. „G w ardzista — organ Gwardii 
Ludowej". Z treści p isem ka łatw o w y­
w nioskow ać, że jest ono nowym prze­
jaw em  działalności t.zw. Polskiej Partii 
Robotniczej, agentk i m oskiew skiego 
Komin ternu. Pisemko m a służyć celom 
kom unistycznych grup wojskowych, 
które p artja  kom unistyczna zaczęła or­
ganizow ać w kraju.

Pisemko popisuje się wszystkimi w y­
tartym i już chw ytam i ag itać ji b o lsz e ­
wickiej, obliczonej chyba na zanik p a ­
mięci lub pełną  głupotę czytelnika. 
Pisze się w nim o wrześniowej klęsce 
Polski, która w ystąp iła  w obronie swej 
w olności przeciw  Hitlerowi i o przy­
czynach tej klęski, oczywiście przem il­
cza jąc  fakt, że to Rosja, która dziś „m a

nas w yzw alać" pom ogła Niemcom w 
pokonaniu Polski. Płatni agenci Ko- 
m i niem u zapomnieli, że Rząd Polski w 
styczniu 1939 r. otrzym ał ze strony Hi­
tle ra  podczas pobytu  min. Becka w 
B erchtesgaden propozycję w spólnego 
m arszu na Rosję. Propozycje te były  
ponaw iane w W arszaw ie przez Riben- 
troppa i hr. Ciano w m arcu 1939 r., 
przyczyni obiecyw ano Polsce zdoby­
cze terytorialne na W schodzie. Rząd 
Polski propozycje te odrzucił i p rze­
ciw staw ił się Niemcom zbrojnie. Hero­
iczną tę decyzję, p o p a r tą . przez cały  
Naród, ośm iela się św istek bo lszew ic­
ki nazw ać „ ła jdacką  po lityką sa n ac y j­
nej kliki". Jak więc nazw ać zd radziec­
ką n ap aść  Rosji, k tóra przeszkodziła 
nam  w w alce z Hitlerem?

Gra agentów  Kominternu jest zbyt 
przejrzysta. P ragną oni tak  sam o jak 
i Niemcy, zaboru ziem Polski. C hcą 
przy tym, by stało  się to przy pom ocy 
Polaków, których nam aw ia się usilnie 
do w ystąp ień  czynnych, które — roz­
poczęte przedw cześnie — m ogłyby 
w praw dzie przynieść korzyści Mosk­
wie, lecz u tonęłyby w morzu krwi roz­
lanej przez niem ieckiego okupanta. 
W iemy dobrze, jak w yg ląda  „bojow a" 
działa lność dyw ersantów  sow ieckich 
nad  Bugiem, wiemy również ile kosz­
tuje po lską ludność ta  zab aw a  w cho­
w anego.

POBÓR NIEWOLNIKA. Brak rąk  ro­
boczych we wszystkich dziedzinach 
życia w Niemczech zaostrza się w m ia­
rę trw ania v/ojny. Z typowo niem iecką 
bezw zględnością s ta ra  się okupant za ­
radzić klęsce, u rządzając  po low ania 
na  ludzi w k rajach  podbitych, zw łasz­
cza w Polsce. Z terenu „Gen. Gub." 
wzięto na roboty do Niemiec w p ie rw ­
szym kw arta le b.r. ogółem -34 tys. lu­
dzi, z czego 44.000 w marcu, w związ­
ku z rozpoczęciem  w iosennych p rac  
w rolnictwie. Liczby te nie obejm ują 
tych robotników, którzy przeniesieni 
zostali z polskich fabryk zbrojenio­
wych do fabryk zbrojeniowych w Niem 
czech. Ponieważ nasze fabryki zbroje­
niowe, i.j. p raw ie w szystkie fabryki 
m etalow ego przem ysłu przetw órczego, 
zam ienione zostały  na oddziały  fabryk 
niemieckich, okupant uw aża w ysyłkę 
robotników z tych' zakładów  — za
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zwykłe przesunięcie w ram ach jednej 
firmy.

Tak sam o dzieje się i n a  innych ob­
szarach  Polski.

Na terenach „przyłączonych" do 
Prus W schodnich (Białostocczyzna 
iitd.) ukończono już rejestrację w szyst­
kich mężczyzn od 14 do 60 lat, i w szy­
scy którzy nie p racu ją  w zak ładach  
p rodukujących n a  rzecz wojny, w ez­
w ani zostali n a  roboiy do Rzeszy. Poza 
tym nałożono kontyngent m łodych ko­
b ie t i mężczyzn na każdą gminę. Kon­
tyngent, który m a dostarczyć robotni­
k a  rolnictwu niemieckiemu, obejmuje 
rocznik 1917—1925. Ponieważ n a  wez­
w anie zgłosiło się dobrowolnie za le d ­
w ie około 2 proc., zastosow ań z n a ­
staniem  w iosny łapanki, aresztow ania 
członków rodzin i tp.

Z terenu W ilna zażądali Niemcy 40 
tyś. ludzi. W obec polityki Litwinów, 
b ran k a  na  terenie wileńszczyzny obej­
muje praw ie w yłącznie Polaków.

B ranka n a  terenie „G alicji" — w 
związku z panującym  tam  głodem  — , 
częściow o — dobrow olna, objęła w 
niektórych w siach 30 proc. ludności..

RÓŻNE. — Stan zasiew ów  w „Galicji 
p rzedstaw ia  się  katastrofaln ie. W nie 
których okręgach  do 50 proc. ozimin 
przepadło . Ziemniaki sadzono późno, 
w ielu w ypadkach  odczuw ano b rak  sa-

L I S T D O  R

„Jeżeli R edakcja „B.I." zgadza się z 
treśc ią  tego ape lu  do pracodaw ców , 
to proszę go w ydrukow ać.

Panow ie Pracodaw cy! W iemy do­
brze, że w śród w as, tak  sam o jais 
i w śród robotników, są  różni ludzie. 
Jeden drugiem u nie równy i różnie dd- 
nosi się do swoich pracowników. Ale 
ap e l ten pisze się do w as wszystkich. 
Teraz tak ie  są  czasy, że musimy 
w szyscy razem  mocno się w spierać 
w zajem nie.

Dbajcie panowie o swoich pracow-
ników. Starajcie się, żeby w w aszych 
zak ład ach  jaknajlepszy  był nastrój.

dzeniaków. Brak nawozów sztucznych 
katastrofalny.

— W tygodniu sprawozdawczym, 
m iały miejsce m asow e łapanki i a resz­
tow ania w Krakowie. Łapano na uli­
cach, przeprow adzano również aresz 
tow ania blokam i domów.

— Z Krakowa, Tarnow a i innych 
m iast M ałopolski Zachodniej donoszą
0 m asow ych m ordach popełnianych 
na Żydach. Nowym sposobem  tracen ia  
Żydów jest w ieszanie ich na  drzew ach
1 słupach wzdłuż dróg.

— Krótki okres „sw obody" w handlu 
żywnością zdaje się dob iegać końca. 
W tygodniu spraw ozdaw czym  odb ie­
rano na drogach dowozowych do W ar­
szaw y naw.et drobne ilości artykułów  
żywności. W związku z tym cena np. 
kartofli w ykazała już- pew ną zwyżkę.

— W obaw ie przed polskim śp ie : 
wem i polskimi melodjam i zwrócili 
ostatnio Niemcy uw agę na śpiew aków  
i muzykantów ulicznych. W W arsza­
wie ukazało się zarządzenie policji * ;e- 
mieckiej, zakazujące w ystępów  na u- 
licach.

— 25 b.m. w nocy w W arszawie, 
przy ul. Koszykowej 6, w gm achu p rzy­
gotowanym  na użytek G estapo, n a s tą ­
pił silny wybuch. Nazajutrz areszto ­
w ano szereg robotników.

E D A K  C J I

Starajcie się jak tylko m ożede o 
deputaty, bo jest napraw dę źle. N;e- 
mieckie w ładze okupacyjne d a ją  te­
raz pracodaw com  różne upraw nienia, 
które m ają w ycisnąć ostatnie soki z 
robotnika; gdzie tylko możecie — nie 
stosujcie się do tych uprawnień. Sta­
rajcie się zapew nić swym pracow ni­
kom u r l o p y .  Dbajcie o warunki 
higjeniczne i o zdrowie pracowników  
więcej, niż dotychczas. W szyscy niech 
czują, że wy i my m amy w spólnego 
w roga: Niem ca i w spólny cel".

Kr.
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17 fo.m. przy ul. Przemysłowej trzech pracowników  tajnej drukarni 
zginęło przy p racy  od kul w roga. Pracow nicy Tajnych W ojskowych Za­
kładów  W ydawniczych sk ład a ją  hołd poległym  śm iercią żołnierzy p o d ­
ziemi. W innych walczyli szeregach, lecz śmierć ich odczuliśm y jako s tra ­
tę kolegj&w-tajnych drukarzy, w alczących  o Jedną i N iepodległą.

KWITUJEMY na „B.I." odbiór kwoty: 
1.677 zł.

Po sł 500: Upomnienie. Po zl 100: Cy- 
buś. Po zł 80: Feliks. Po zl 60: Bimber. 
Po zł 50: Teść Olka z Grójca. Po zł 40: 
Stały, xx, Dwa M. Po zł 30: Mama. Po 
i t  25: Stemar. Po zl 26: Szklanka. Po zł 
20: Kalafiorek, Tyka, Łącznik, Leszek, 
Japonia, Paulina, W ieśniacy, Gieniek, 
Zam iast Kwiatów, W dzięczny. Po zł 16: 
Zbiórka u babci. Po zł 15: Drużyna So­
roki, Bolar, JK, Dęby. Po zi 10: Koza, 
Fu, Służba dom owa, Granit, Jaśmin, 
Sokół, Bat, Pingwin, Robert, Piła, Żbik, 
Bulka, Grot, Irena, Szejk, Podbipięta, 
Lech, SK, Sobieski, HKT, Yes, Tulipan 

■VI.

NA CELE SPECJALNE: Po zl 1000:
lo m , Lis. Po zł 940: Alexander. Po zl 
136: Zosin zbiórka. Po zl 120: JŁ. Po zl: 
100: Jurek do mego uznania, Brewa, 
Kary, IT. Po zl 80: Pałat. Po zl 73.80: 
Królik. Po zl 50: Bruszko, Dzwon za
m aj, Bez, Rok 1905. Po zł 40: Stanislav/ 
bridż, W ładysław a Komgr. Po zł 33: 
Za czytanie pam iętn ika — W anda. Po 
J»o zł 25: St. Po zł 23: Skarbonka. Po zł

20: Wiąz, Dzioba, Bronka. Po zl 17: Os. 
Po zł 14: bezimiennie. Po zł 13: Za czy­
tan ie pam iętnika — Szczur. Po zl 10: 
Zaręba, Razem, Podatek, Genowefa, 
Stefa, od hebla, Szymon, Kazik, Za czy­
tanie pam iętn ika — xx. Po 6 zl: List. Po 
5 zl: Podrzutek. Po zl 9: Za Oświęcim. 
Po zl 8: Orłów, Z. Po zł 7: Egzamin. Po 
zl 5: Skąpiec, Z, H, X, Poganin, Helka, 
Belka, Danko, Koło, C zapka, Grot, Bu 
trym, Halina, W iesław, Grom, Gaj, 
Maj, Mir, Tytus, Żak, Kruk, Ewa, Nur, 
W anda, Rom anistka, O ptym istka. Po z! 
4: Jedna pani. Po zł 3: K, J, Odludek. 
Po zł 2: x, x. Po zł 1: Z.

Kołtun — rower, Mun — J500 ark. p a ­
pieru, Tadeusz — pół ryzy papieru , 
XY — 300 papierosów , REC — remont 
roweru, Kuba — 1 kg m ydła, Hirek — 
100 gr. jodu, bezim. — 2 kg. pęczaku.

SPROSTOWANIE: w jednym  z Nr.
mylnie podano: na cele specja lne: Ka­
zimierz 70 zł powinno być Kazimierz 
700 zł. W n-rze z 25.VI zam iast Frau; 
Drudo — winno być Tran; Druch. 
Opuszczono: na  cele specja lne: ZB — 
40 zł.


